
W ych od z i w e w  lorek ,czw ar
tek i sobotę . Co sobotę dołą
czon y  jest arkusz R  o 7, m a i-  
l e ś c i ,  p ism a ku pożytkow i
I zabaw ie. Prenumerata Ga
ze ty  7, Dodatkiem i R ozm ai
tościami w y n o s i : na kwartał, 
dla odbierających w  samym 
L w ow ie  4 zr. 48 kr. , na 
pocztam cie lw ow skim  i zr.
I I  kr., na w szelkich  innych 
pocztamtachjs zr. 36 kr. mon. 
konw . Prenumerata p ó łrocz 
na w yn osi dwa racy tyle co 
kwartalna.

C z w a r t e k

L W O W S K I .

W ° -  6 6 .

Dodatek do Gazety Lwow
skiej obejmuje Doniesienia 
urzędow e i prywatne. Z a  
um ieszczenie w  dodatku 
płaci się od w iersza w  p ó ł 
kolumnie (drukiem garmont) 
za  p ierw szy  raz 3 k r ,, a za 
każdy następujący raz tylko 
po i  l j z  Kr. mon. konw . Za 
w iększe  litery p iąci się w e 
dle tego, ile na z w y cz a jn y  
druk ohrachowane m iejsca 
zajmą. Redakcyja Gazety 
L w ow skiej przyjm uje tylko 
frankowane listy .

i o .  czerwca 1 S 4 9

Przy kończacem się pierwszem półroczu z dniem ostatnim bieżęcego 
miesiaca, Redakcyja uprasza pp> prenumeratorów na prowiucyi, którzy 
nie clicn doznawać zwłoki w odbieraniu Gazety, aby zawczasu złożyli pre* 
numerate na drugie półrocze, albo też na trzeci kwartał w najbliższych 
c« ke Pocztamtach lub w ce ko głównym Pocztamcie lwowskim.

Prenumerata na Gazete Lwo weka z Rozmaitościami i Dodatkiem, wynosić 
Na p ó l r o k u : nac.k'. pocztamtach naprowincyi I I  zraS2 k r .m .k .—  

aa c. k» głównym pocztamcie lwowskim io  zr. 2 4  kr, m. k,
ITa k w a r t a ł :  na c. k . pocztamt&ch na prowincyi: 5 zr. 3 0  kr. m. k , , 

• na c. k. głównym pocztamcie lwowskim 3 zr. 12 kr. m. k.
Dla p. p. Prenumeratorów odbierających Gazetę za biletem w biurze 

Redakcyi w e  L w o w i e :  na pół roku o zr. 36  kr. m, k ., na kwartał 4  zr. 
4§ I;r. 3U. k ., na miesiąc fi ar. m li.

Panom Prenumeratorom we Lwowie będzie na ich żądanie Gazeta d* ich pomieszka
nia odsyłaną, je źli prócz zwyczajnej należytości zapłacą z góry na miesiąc 16 kr., na 
kwartał 46 kr.} na pół roku 1 zr. 30 kr. m. k.

P r z e g l ą d  a i* t y lv 3 s ł« w .

Wiadomości kra jow e: Z  W i e d n i a :  Guberna
tor Galicyi hrabia Sladion otrzymał Wiellti 
krzyż ces. austr. orderu Leopolda.

Wiadomości zagraniczne : A m e r y k a : Nowe 
zwycięztwo wojsli Stanów Zjednoczonych nad 
m exybaóshiem i.

P  oi*t u g a l  i j  a : Anglija, Francyja i Iliszpanija 
rozpoczęły ju ż  kroki nieprzyjacielskie prze
ciw powstańcom.

A n g l i j a :  Adres towarzystwa repealistów do 
ludu irlandzkiego z powodu śm ierci 0 'C on- 
nella.

F r a u c y j a  : Operacyje finansowe. —  Glos 
dzieńuiltów z 'pow odu  inlcrwencyi w Por
tugalii, — Anglicy na wyspie Oiahaity

S z w a j  c a r y j a :  Przyjęcie w Genewie nowćj 
konstytucyi z powstania wynikłej. —  Prze
waga radykalistów przy wyborach w kanto
nie rządzącym.

P r u s y :  Petycyja do tronu o wynagrodzenie 
szlązkiemu stanowi handlowemu szkód z p o 
wodu w cielenia państw Krakowskiego do Au- 
stryi wynikłych.

Nowiny.
Wiadomości handlowe i przem ysłow e '• 2i O ło

muńca.
Dodatek nadzw yczajny : Doniesienia literackie

WIADOMOŚCI KR AJO W E -
—  Z  W i e d n i a .  —

Jego c. li. apostolska Mość raczył najwyż- 
szetn postanowieniem z dnia 24. maja b. r. 
mianowanemu Gubernatorowi Galicyi hrabie
mu F r a ń c i s z k o w i  S t a d i o n o w i  nadać 
nałaskawiej wielki krzyż austryjacko-cesarskie- 
go orderu Leopolda z uwolnieniem  od taxy, 
i zastrzegł sobie doręczyć mu liajlaskawiej oso
biście dekoracyję tegoż orderu.
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JClłMość raczył najwyższem postanowieniem 
z dnia 29. maja b. r. morawsko - szlązkiego 
obwodowego ltonccptowego praktykanta Iia - 
r o l a  M a r y j a n a  hrabię L i c h n o w s k i e g o  
mianować najłaskawiej nadliczbowym i bez
płatnym obwodowym  komisarzem w Galicyi,

Ameryka.
Okrętem Calcdonia , który dnia 18. maja o- 

puścił H a l i f a x ,  nadeszła do Londynu wiado
m ość o krwawej bitwie między Amerykanami 
a Mexyltanami stoczonej pod C e r r o  G o r d o .  
Bitwa ta zaszła duia 18. kwietnia; Amerykanie 
odnieśli zw ycięztw o, a 5000 Mexyl;anów zło
żyło broił. S a n t a  A n n a  cofnął się i stanął 
dnia 25. kwietnia z resztą swego wojska w p o 
łudniowej stronie Ja ła p y . W stolicy Mexyku 
zdawało się, ze jeszcze ciągle chcą stawie opór.

Portugaiya.
W iadomości z L i z b o n y  z dnia 22. b .m . do

noszą, że trzy mocarstwa, to jest Anglija, Fran- 
cyja i Hiszpauija w skutek zawartego duia 21. 
w  Londynie traktatu, rozpoczęły juz przeciw 
powstańcom kroki nieprzyjacielskie. Junta w 
O p o r t o  odrzuciła stanowczo zaproponowane 
je j warunki poddania s ię , i ogłosiła wojnę. 
Dwa angielskie okręty , to jest Amerika o UO 
działach i parostatek Polyphemu» , równie jak 
i hiszpańska fregata opuściły L i z b o n ę  dla 
schwytania trzech parostatków ju n ty , które 
niedawno odpłynęły z St. U b e s  do O p o r t o  
dla nabrania świeżego wojska. Wszelako w 
St. D b e s  zaszły w ostatnim czasie liczne dc- 
zercyje od królewskiego wojska do obozu po- 
stauców. Sądzą pow szech n ie , ze dla tego iż 
nastąpiła interw encyja, całe powstanie przy
b ierze teraz miguelistowslią barwę , owoz sły
chać, że z Anglii wylądowało już kilku m igu- 
elistowskich oficerów którzy w V i l l a  R e a l  

juntę mianowali.

Wielka Orytentla i IfJaudljjtt.
Z  L o n d y n u  d n i a  31. m a j a  Towarzystwo 

repealistów w D ublinie odbyło dnia 27. maja 
zgrom adzenie, na którem  z powodu śmierci 
0 ’C o n n e l l a  uchwalono następujący adres 
towarzystwa do irlandzkiego lu d u : »Adrcs lo
jalnego narodowego towarzystwa repealistów do 
ludu Irlandyi. Z iom kow ie 1 0 ’C o n n e l l  już 
n ie żyje 1 Zniknął duch , który Irlandyję oży
wiał 1 Zgasło światło ludów I R ońcie łzy i 
sm uccie się, niechaj Wasza żałość nie zna gra
nie , Wy dzieci Irlandyi, bo kielich waszego

smutku jest przepełniony , a zakres Waszych 
cierpień nie ma miary ! Chluba Waszych serc 
upadla, ozdoba Erynu zniknęła, oswobodziciel 
naszego kraju ju ż  nie żyje. Podobało się 
W szechm ocnem u dotknąć nas sm utkiem  aż do 
ostateczności. Głód i morowe powietrze wytę
piają nasz lud , a w obcym  kraju , daleko od 
swojej ukochanej, rodzinnej ziem i leży ten, 
który za swobody Irlandyi bój staczał. O ! słu
sznie m ożem y ronić łzy nad n im , bo cały 
ród łudzili płacze jego  śmierci, a smutek na
szej straty obchodzi świat cały. Ziom kow ie I 
w jakiż sposób udowodnimy najlepiej , żeśmy 
go k och a li, dopokąd żył , i jak mamy opłaki
wać g o , gdy um arł? Oto w ten sposób , gdy 
będziem y szanować jego zasady, słuchać jego 
wyroków, i dążyć do tych samych szlachetnych 
zamiarów spokojną drogą, którą on szedł. W  
pewnem  znaczeniu, w prawdziwem znaczeniu, 
nie umarł 0 ’C o n n e ł l ;  m ężow ie tacy jak on, 
Die umierają. Wszystko, co było w nim  śm ier
telnego , zn iknęło, ale nieśmiertelna cząstką 
jego pozostała. Jego duch, Z iom kow ie, .pozo
staje między Wami. Moralne jego nauki u- 
powszcclinione są na ziem i. Żaden czas 
nie zdoła zniszczyć nauk jego mądrości. Co 
do nas, którzyśmy, się przez niego w to towa
rzystwo p o łączy li, tedy zamysłem naszym jest 
pozostać przy jego zasadach, przy jego  nau- 
Itach, i przy nich samych wytrwać. Takie jest 
nasze m ocne i nieodzowne postanowienie. W  
całym szerokim świecie daje się czuć wielka 
próżnia. Któż ma ją  zapełn ić? Któryż naród, 
któryż lud nie utraci! dobroczyńcy? Nasz kraj 
utracił swego przewodźcą i naczelnika. O, po
zwólcież niechaj naszym krajem kieruje cią
gle jego mądrość, i niech mu przewodzi jego  
chorągiew 1 Jego ścieżki były ścieżkami poko
ju . On postępował drogą ustawy i porządku. 
Pam iętajcie, pamiętajcie ciągle na hasło jego 
towarzystwa, na nauki jego mądrości i jego do
świadczenia : że »Człowiek który zbrodnię po
pełni, daje wrogowi siłę.“ Na długie i wierne 
jego zasługi, na szlachetny przykład jego życia, 
na sławę nieśm iertelnego jego imienia błaga
my i zaklinamy Was , Z iom k ow ie , uie odstę
pujcie od jego  zasad, nie odstępujcie od jego 
zamiarów, nie porzucajcie nauk 0 ’C o n n e l l a .  
(Podpis) M a c  L o u g h l i n ,  prezydent zgrom a
dzenia. R a j ,  sekretarz.

F ia u c j ja
Z  P a r y ż a  d n i a  1. c z e r w c a .  Minister ro

bót publicznych przedłożył im ieniem  swego 
kolegi, ministra finansów, izbie deputowanych 
wniosek do ustawy, którym suma wartości re
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wersów skarbowych, które mają być wydane to 
jest 210 m ilijonów  franków, jaką w budżecie z 
roku 1847 postanowiono, podwyższoną będzie na 
275 m ilijonów. Dziennik Constitinnnel utrzy
m uje, ze na jednem  z ostatnich posiedzeń m i- 
uisleryjalnych postanowił rząd żądać w izbie 
upoważnienia do zaciągnięcia pożyczki od 250 
do 300 m ilijonów franków.

Kiedy Courrier franęais w postanowionej in- 
terwencyi w Portugalii , widzi krzyżacką wy
prawę przeciw wolności, a Union monarchięue 
zaprzecza upoważnienie iuterwencyi jednego 
rządu dla obrony drugiego bez wyraźnie wy
rzeczonej woli dotyczącego narodu, wita dzien
nik Commcrce ten rodzaj odnowienia poczw ór
nego przymierza jako pom yślne znamię w ta
kiej chwili, w której skuteczny wpływ Francyi 
w Portugalii zdawał się być straconym. Jednak
że utrzymuje ten dziennik , że z tern wszyst- 
k iem  nie bardzo zaszczylnem będzie to przed
sięwzięciem  pomagać, aby podane powstańcom 
przez pułkownika W y l d e ,  a zatem przez An- 
glija warunki , a tern samem wolę tylko j e 
dnego z czterech mocarstw przywiedziono do 
skutku.

S łychać, że gdy królowa P o  m a r  c l i  oddała 
się znowu pod protektorat Francyi, natychmiast 
znaczna liczba angielskich fam ilij poczyniła 
przygotowania do odjazdu z wyspy Otahajty, 
angielscy zaś misyjonarze melodystów postano
wili nieopuszczać tej wyspy. Jednakże na po
dana przez n ich prośbę do dowódzcy stojącej 
tamże angielskiej eskadry , by tymczasem dla 
obrony Anglików konzula tamże postanowił, 

.m iał tenże odpowiedzieć, że w tej mierze m u
si wprzódy od swego rządu zasięgnąć upoważ
nienia.

Szw nj caryj a.
W  Genewie p r z y j ę t o  dnia 24. maja 5541 

głosami przeciw 3186 wynikłą z powstania no
wą konstytucyję.

Dzieńniki Szwajcarskie donoszą z B e r n y  z 
dnia 28. m aja: »Dziś przedpołudniem  padły 
następujące dla najbliższej przyszłości Szwaj- 
caryi ważne wybory : Prezydentem rady rzą
dow ej, a zatem p r e z y d e n t e m  t e g o r o c z 
n e g o  s e j m u  obrano rządowego radzeń pana 
O c h s e n b c i n ,  naczelnika korpusu ochotni
ków w roku 1845. P r e z y d e n t e m  w i e l 
k i e j  r a d y  obrano rzecznika pana R i g g e l e r ,  
odpowiedzialnego redaktora ullraradykalnej B er
neńskiej Gazety, a w i c e p r e z y d e n t e m  w i e l 
k i e j  r a d y :  dawnego landamana pana T i l -  
11 e r , zaś jego n a s t ę p c ą :  rzecznika pana
S c h a r  z,  najbezwzględniejszego z radykalnych 
członków wielkiej rady.®

P r u s y .
Na posiedzeniu k u r y  i t r z e c h  s t a n ó w  

dnia 21. maja zabrał najpierwszy głos deputo
wany M i l d e  (ku p iec z W rocławia) i rozwijał 
następujący wniosek : .N iech  wysoki Sejm
uch w ali, aby za pośrednictwem pana komisa
rza sejm u zaniesiono do Jego Król. Mości prośbę, 
by pozw olił jeszcze teraz przedłożyć pod obrady 
p etycy ję , aby z odwołaniem się na te wielkie 
straty, jakie ponosi handlowy stan Prus po w cie
leniu byłego wolnego II r a k o w s k i e g o  pań
stwa do Austryi, przez oświadczenie kupców, 
ze nie są w stanie zapłacić za towary i przez 
zniszczenie tychże towarów dla te g o , że ze 
strony Austryi nakazano dopłacić cło , miano
wano komisyję likwidacyjną w tym zamiarze , 
aby ona takowe stiwly dokumentami zatwier
dziła , a później w dyplomatycznej drodze ce 
sarsko-królewskiemu rządowi do zlikwidowali 
i wynagrodzenia przedłożyła.4 —  M a r s z a ł e i i  
s e j m o w y  odpowiedział na t o :  .Ponieważ
tu idzie o przedłożenie p etycy i, a termin do 
pozwolenia na to już upłynął, więc to m ogłoby 
tylko wtedy nastąpić, jeżeliby pan komisarz 
sejm u raczył wstawić się do Jego Królewskiej 
M ości, i wyjednał to pozwolenie. —  K o m i 
s a r z  sejmu odrze!:!: .A czkolw iek sadzę, że
ten wniosek , któryśmy właśnie słyszeli , nie 
znajduje prawnego m iejsca w danym przez Jego 
Król. Mość wysokiemu zgromadzeniu regula
m in ie , następnie chociaż sądzę, że pan wnio
skodawca, gdyby swoje prośbę był wniósł prosto 
do Króla JegoMości , to w istocie byłby takież 
sam e uzyskał rezultaty, jednakże w żaden spo
sób nic m ogę odm ówić m ojego pośrednictwa, 
by i na tej drodze, którą pan wnioskodawca 
•obie obrał, uzyskać w tej m ierze decyzyję Jego 
Król. Mości , czy nad jego  wnioskiem wyso
kiem u zgromadzeniu obrady toczyć wolno, czy 
nie. K zecz naturalna, że ja nie m ogę prze
widzieć, jaka będzie decyzyja Jego Król. Mości, 
ale sądzę, że to zależeć będzie od poznania 
samego wniosku. Dla tego prosiłbym, aby pan 
wnioskodawca wraz z prośbą o pozw olenie do
ręczył mi i wniosek , a to tem bardziej , ileże 
dla uniknienia dalszych w tym względzie kon- 
sekwencyj , . należy roztrząsnąć , czy okoliczno
śc i, które do tego wniosku są pow odem , nie 
nastąpiły aż w takim czasie, w którym zamknię
cie dla petycyj już zapadło.4 —  Deputowauy 
M i l d e  odpowiedział, że rozporządzenie, w któ- 
rem  c. lt. nadworny komisarz prowadzącym han
del w Krakowie kupcom  oznajmił, że już upły
nął term in , w którym artykuły, uważane jako 
m onopol państwa , mogły pozostać do wolnej 
sprzedaży , ogłoszono publicznie aż dnia 26go
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kwietnia. Pierwszą wiadomość o tem rozporzą
dzenia odebrał on dnia 4. maja z raua, a więc 
naturalna rzecz, ze nie był ju z  w stanie przed 
zam knięciem  term inu (dla podawania petycyj) 
wnieść takowej propozycyi, jaką teraz przedło
żyć zamierza. Sądzi on z łeg o , co powiedział, 
ze pan komisarz sejm u pow eźm ie to przeko
nanie, iź z jego strony nie zaszło żadne zanie
dbanie , ale że przeciąg czasu nie dozwolił, 
aby wcześniej m ógł się udać do sejm u z swoją 
propozycyją. —  Poczem  minister stanu, baron 
G a n i t z , zabrawszy głos , rze k ł: »Co się tyczy 
tego wniosku, o którym właśnie wszczęto mowę, 
m ogę tylko to ośw iadczyć, że ze strony rządu 
nie puszczono tych okoliczności pom im o, lecz  
że zaraz, gdy jeszcze toczyły się układy, uczy
niono już w tej m ierze krok do sąsiedniego 
państwa. Z e  nie byłbym  w stanie przedłożyć 
żadnego w tej m ierze rezu ltatu , choćby ten 
przedm iot nawet całkiem  do jawnych obrad był 
przydatnym , to spoczywa w tych okoliczno
ściach , które szanowny mówca sam wym ienił, 
to jest w krótkości czasu. D o dawniejszych roz
praw o tym przedm iocie dołączyła się jeszcze 
ta druga, można ją w ięc, tak jak ja  uważam, 
m ieć niejako za będącą w biegu , co zresztą 
podług m ojego osobistego zdania bynajmniej nie 
przeszkadza, aby tę prośbę stany lub też p oje 
dynczy członkow ie uczynili przedm iotem  prośby 
do Jego Królewskiej M ości.« —  Na to odezwał 
się deputowany H a n s e m a n n :  Deputowany 
z W rocławia przedłożył prośbę, a pan komisarz 
sejm u okazał, że jest gotów wstawić się za nią 
do Jego Król. M ości; jednakże zdaje się m i, 
iżby bardzo pożądaną rzeczą było , dowiedzieć- 
s ię , czy podaną przez deputowanego z W rocła
wia prośbę należy uważać za taką, która tylko 
od jednego deputowanego poch odzi, czy też za 
taka, która od całego zgromadzenia jest popie
raną. Dla lego prosiłbym  pana marszałka, aby 
zapytał w tej m ierze zgromadzenie, czy takowe 
przyłącza się do prośby deputowanego z W ro
cławia , by tę sprawę jeszcze jako dodatek przed
łożono ? —  M a r s z a ł e k :  Prośba, którą w taki 
sposób u łożon o, i za którą pan komisarz sejm u 
wstawić się przyrzekł, nie znajdzie z pewnością 
W wysokiem zgromadzeniu żadnćj przeszkody; 
jeżeliby  w ięc okazała się potrzeba uczynienia 
do zgromadzenia takowego zapytania , tedy za- 
pytuję n in iejszem , czy kto przeciw  tej prośbie 
oświadczyć się zam yśla? —  W i e l e  g ł o s ó w  
odezwało s ię , że N ie ! Gdy później jeszcze 
kilku m ów ców  głos zabierało, rzekł w końcu 
komisarz sejm u : Jeżeli ten wniosek będzie
m i dany do przedłożenia , tedy Jego Królewska 
Mość będzie w stanie dać o nim swą dccyzyję,

a ja sądzę, że to jest najprościejsza jawna droga 
do załatwienia tej sprawy. Poczem  zapytał 
m a r s z a ł e k :  Czy wysokie zgromadzenie za
dowolone jest tem ośw iadczeniem ? A zgroma
dzenie odpowiedziało jednogłośnie : Tak jest-

m a u n n r K *
Stosownie do przyrzeczenia naszego, wraca

jąc do orzeczonej już ogólnie wystawy obra
zów, przebiegniem y naprzód tak zwany Salon 
Lwowski, który oczywiście najmocniej nas ob
chodzi, jako zbiór obrazów rodzinnych naszych 
malarzy. I życzyćby należało, by znawcy i cie 
kawi najdłużej się w nim  zatrzymywali, aprze- 
koualiby się, że u nas sztuka malarska na ta
kim  przecie stoi już stopniu, iż wystawa taka 
m oże się u nas, i powinna utrzymać. Jakoż 
chętnie chcem y wierzyć, co wieść, idąc za ży
czeniem  ludzi dobrze sztuce życzących głosi , 
że ta pierwsza wystawa nie będzie ostatnią ; 
trzeba jen o  dobrych chęci tak ze strony ma
larzy, którzyby sztukę i je j postęp u nas na 
pierwszym m ieli względzie, i ze strony publi
czności, któraby umiała oceniać i sztukę p ę 
dzla , i pracę malarza. Aby zaś odwidzającym 
ułatwić pogląd na całość Salonu Lwowskie
go, zeszkicujem y jeg o  obraz, stawiając wedle 
zwyczaju malarzy na przodzie co żywsze i do
bitniejsze. Przcdewszystkiem w ięc zaczniemy 
od malarzy zuakomitszych a naszych własnych , 
po czem  przejdziem y do m niej znanych , do 
malarzy g o ś c i, i do dyletantów, wymieniając 
naprzód oryginały a potem  kopje. idąc za słu
sznością musim y zacząć od A l o j z e g o  R a i -  
c h a n a ,  którego roboty wszystkie odznaczają 
się doskonałością pędzla, i wypracowaniem u- 
gruntowanem na w ielkich i sum iennych stu- 
dyjach , m ianowicie na studyjach prawdy i na
tury, które też najwyraźniej pojawiają się w por
tretach je g o , jakie widzimy na tej wystawie. 
Najlepsze wprawdzie portrety jego dla rozm a
itych względów prywaluych nie dostały się na 
wystawę, ale te co są, tak mężczyzn jak i ko
biet, uderzają głowami pelueini życia i wyro
bienia w najdrobniejszych szczegółach ukoń
czonego. Jeden tylko jest jeg o  pędzla obrazek 
rodzajowy, zakupiony do zamierzonego losowa
nia , który niezaprzecznie jest główną ozdobą 
tego salonu. Wyobraża on dzieweczkę dworską 
p rzy  studni; daje ona chłopkowi wędrownem u 
napić się z pełnej konewki , i patrzy nań na 
poły radosna, że spragnionemu dogadza, na po
ły marząca jak się zdaje o chacie rodzinnej, 
którą je j pijący chłopek przypomina. K om po-
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zycyja obrazku jest doskonała, bo jest myśl 
przewodnicząca, która wybitnie występuje z ca
łego obrazu, a myśl to prawdziwa, myśl to ro
dzima , przemawiająca z twarzy, z sierm ięgi i 
postawy chłopka, ze stroju dziew ki, i z całe
go kolorytu , wymownego harmouiją prawdy i 
życia. Jestto jeden z tych obrazków, które 
długo zostają w p am ięci, bo na płótnie jak i 
w książce myśl dobrze pojęta, i dobrze prze
prowadzona, w widzu czy w czytelniku rodzi 
tysiące myśli snujących się jedna z drugiej , 
które zwykle m ilczą przy m iernem  malowidle, 
i po m iernej książce. —  K o r n e l a  S z l e g l a  
obrazy zebrane na wystawie, jakkolw iek znane 
juz nam są po większej części ze sprawozda
nia, jakie dawniej daliśmy o jego  pracowni , 
warte są szczegółowego rozbioru i zaszczytne
go wspom nienia, mają bow iem  wszystkie na 
sobie piętuo talentu i m nogich a rzetelnych 
studyjów, które on czerpał za grauicą ze szkól 
rozmaitych. Są tam tedy dwa portrety kobiece 
uderzające podobieństw em , kobieta Wschodu 
przeznaczona na wylosowanie, sa kopje z Wat- 
teau, Rafaela, Rem brandta, Teniersa, i t. d . ; 
ale największe robi w rażenie, głowa starego 
Rzymianina, głowa godna być wzorem  dla ma
larzy, głowa tak starannie wypracowana, a tak 
żywo oddana , że prawdziwie niemożna się je j 
dosyć napatrzyć; bo też malarz zdołał w p ę 
dzel wlać całe życie myśli własnej, i całą pra
wdę portretu z natury malowanego. A jestto 
zdaniem naszem główną właściwością talentu 
pana S z l e g l a ,  ze on w każdym obrazie czy 
portrecie, stara się głównie o to, by myśl jaką 
oddać, czy to,m arzenia w tej zadumauej dzie
wczynie , czy to wesołości w tej drugiej nad 
A lbum  siedzącej. —  Warto jeszcze wspom nieć 
portret naszego malarza Kossaka zrobiony przez 
Szlegla, odznaczający się ładnie oddanym jasno- 
cieu iem  na twarz rzuconym . — M a s z k o w s k i ,  
nasz dawny i zasłużony malarz dał także do 
tej wystawy kilka obrazów pędzla swego, m ię 
dzy lttóremi znajduje się jedyny historyczny 
obraz tej wystawy, przedstawiający Bolesława  
śmiałego pod Kijowem . W ypracowaniem co do 
twarzy odznacza się jego  portret Ossolińskiego, 
a co do szczegółów, jego Władysław IV ,, prze- 
ltopjowany z ryciny. Lecz najwięcej zastano
wienia są godne jego  cztery sceny rodzajow e, 
z których jedna przedstawiająca lichwiarzy prze
znaczona 3o wylosowania; w nich bow iem  wi
docznie pojawia się dzielność w kom pozycyi, 
m ianowicie w dwóch scenach p o lsk ich : Kawy 
rodzinnej, i polskiego Maryjasza. —- Najliczniej- 
azemi na tej wystawie są portrety J a b ł o ń -  
* k i  e g o ,  które wszystkie uderzają głównie

świetnością kolorytu; najpiękniejsze m iędzy 
niem i są dwa portrety starych Polaków  i dwo
je  dzieci, jedno osobno malowane z przybo- 
rem  do malowania, a drugie w większym obra
zie przy matce, które odznaczają się harmonija 
twarzy, wyrazu i kolorytu. — ■ Przy tych w ie- 
cej nam znanych malarzach zdybujemy dalej 
roboty K o s s a k a  i R a c z y ń s k i e g o ,  dwóch 
m łodych malarzy, pełnych talentu. Sa tam K o s- 
s a k a szkice tylko i akwarelle, ale szkice po m i
strzowsku wykonane, jak np. te dwa szkice na 
jeden los tylekroó wspomuianej loteryi prze
znaczone , przedstawiające : Powrót chłopka
z  praźnika  i Popas p rzy  wozie. Śliczna jest 
także i pełna życia czwórka koni w krako
wskim zaprzęgu  zajeżdżająca przed dwór pań
s k i, akwarelą wykonana; jakoż o ile znamy 
pracownię p. Kossaka, jego konie wszystkie ce 
lują wielką prawdą i życiem . —  R a c z y ń 
s k i e g o  głowa starca  olejno m alow ana, ku
piona do wylosowania, jako też i jego  Zw ia
stowanie m niejszej są wartości ; ale za to jego  
własny portret, jest tak ładnie zrobiony i sta
rannie wykończony, iz go można prawdziwie 
uważać jako typ portretu en beau zrobionego, 
a podziwiać trzeba, jak zdołał tak doskonale 
trafić siebie samego. Do najlepszych zaś robót 
jeg o  porachować można portret kobiety, ryso
wany na tym nowo wynalezionym papierze cie
m nym ; twarz osobliwie jest w tym portrecie 
po mistrzowsku ukończona. Są jeszcze tego sa
m ego malarza dwie sceny rodzajowe ołów kiem  
rysowane, między którem i połudenek  żywą prze
mawia prawdą. —  Do ozdób prawdziwych sa
lonu należą dalej obrazy T y r o w i c z a :  prócz 
jego własnego portretu z kieliszkiem  w ręku 
ślicznie zrobionego , są tam jego same prawi© 
kopje , ale ltopje godne oryginałów, i jak ich  
to jeszcze oryginałów ; wszakże widzimy tam 
Christa dal moneta z T y c y j a n a ,  który 
gdy m alował Tyrowicz w Dreźnie, królowa sa
ska zdziwiona talentem malarza i wiernością 
kopii, odwidzałakilkakroć jego  pracownię; Cy
gankę według M u r i l l a  z kolory tern prawdzi
wym M urilla ; Swiętif rodzinę z T y c y j a n a ;  
Chrystusa z C a r l o  D o l c e ;  Madonnę z P a- 
w ł a  Y e r o n e s e  i dwa krajobrazy  z C 1 a u -  
d e - L o r  r a i n - a .  Ze wszystkich p łócien  T yro
wicza przemawia pełne ż y c ie , świeżość k olo
rytu, poprawny rysunek , i ten zapa prawdzi
wego talentu, pojm ującego oryginał szybk o , 
bo go p o jm u je  z zamiłowaniem. —  O lepszych  
naszych m alarzach mówiąc, n iem ożem y prze
m ilczeć S z c z ę s n e g o  M o r a w s k i e g o ,  
którego w salonie widzimy ośm  portretów ry
sowanych en deuz crayons, a wszystkie odzna
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czają sin dzielną charakterystyką twarzy. Jest 
w tych twarzach zaprawdę prócz podobieństwa 
ciała , i podobieństwo duszy. Są to jego  dro
bne tylko roboty, ledwie zwiastujące talent sa
m odzielny, którego utwór większy historyczny 
wyrabia się dotąd w ukryciu. —  Choć nie do 
lwowskich należy malarzy, ale szczególnego 
wart zawsze wspomnienia ziom ek nasz P ł ą- 
c z y ń s k i ,  który z Krakowa przysłał trzy w i
doki swojej roboty ; jeden z nich głównie na 
poły architektoniczny, przedstawiający katedrę 
krakowską na zewnątrz od strony kaplicy Jagic- 
lońskićj i Wazy, jest tak ślicznie zrobiony, ze 
n ie na żarty, stanąć m oże obok obrazów C a- 
n a l e t t e g o ;  dwa drugie są to krajobrazy 
z wdziękiem oddane, m ianowicie widok Tatr ów 
od Zakopanego, który przede* wszystkiem dowo
dzi, ze ten malarz pojm uje krajobraz , bo aby 
go zdiać, um ie tam wlas'uie stanąć, zkad widokO li 7 L ' Ł
najdobitniej się pojaw ia; a dla malarza krajo
brazów rzecz to nie mała. —  Cudzy także bo 
n ie lwowski malarz, ale zawsze nasz ziom ek 
B r o d o w s k i  z Krakowa, jest na wystawie je 
dnym tylko obrazem  przedstawiony, ale obra
zem  znakomitej wartos'ci: jestlo tylko bożni
ca żydoirska, ale z w ielkim  talentem wykona
n a .—  Do klejnotów tej wystawy należą jeszcze 
dwie sceny z  czasów konfederacyi Barskiej, na
szego nieodżałowanego i niełatwo naśladowa
nego O r ł o w s k i e g o .  —  1 nie na tern ko
niec naszych malarzy, są tam jeszcze próby 
rozmaitych talentów m łodych, w iele obiecują
cych. I talf, zwracamy uwagę na Madonnę. N o 
w o t n e g o  bawiącego w Kzymie, w której m o
żna poznać szkolę F u  h r  i c h a . —  Tu  wypada 
leż  wspom nieć o pp. T e p i e  i L u n d z i e ,  
kształcących się w W iedn iu ; tego ostatniego 
Żebraczka z natury malowana, a tamtego por
tret akwarellą robiony, ale z kolorytem  tak 
ognistym, jakby go u Murilla pożyczył, świad- 
czą o ich  pięknym  talencie. Aby nikogo z na
szych malarzy nieprzepom nieć, dodamy jeszcze 
N i g r o n i e g o  Madonnę miniaturową robotą, 
aż do najmniejszych szczegółów wykończoną; 
O r l i k o w s k i e g o  P a w ł a ,  brata zmarłego 
malarza Orlikowskiego, parę krajobrazów ; B a r - 
t u s a ,  kilka robot dość starannych; K o b y 
l a ń s k i e g o  ładną kopję kozaków C a s a n o- 
v y  ; D z b a ń s k i e g o  altwarelle miniaturowe ; 
S c h o p 1 a , którego nawet chłopca biednego 
Z wiązką drew suchych zakupiono do roze
grania ; l l o h e n a u c r a ,  którego obrazek ro
dzajowy przedstawiający partyję gry, również 
zakupionym został; M a j e r a ,  którego właściwy 
talent do rytownictwa na m iedzi pojawia się

z jego  robót p iórem  rob ionych ; M a c h t h o l -  
d a niezła kopja z P a w ł a  V e r o n e s e ,  i na
reszcie trzy portrety, II a d z i e w i c z a , P r o -  
c i ń s k i e g o i M o r a c z y ń s k i e g o ,  prz ez 
nich samych ro b io n e ; przyczem  wspom nieć 
wypada, ze ładne wcale roboty tego ostatniego 
znajdują się w drugim  oddziale całej wystawy. 
Do tych wszystkich nazwisk wypada jeszcze 
dołączyć p. Ł u c z y ń s k i e g o ,  na poły mala
rza , na poły dyletanta ; wspominaliśmy już o 
nim dawniej , a tu dodamy jeszcze , że kilka 
jego obrazów widzieliśm y teraz na wystawie, 
z których Napoleona na koniu i krajobraz prze
znaczono także do rozegrania ; wszystkie zaś 
świadczą wyraźnie o laleńcie prawdziwym, któ
rem u tylko obszerniejszych brakuje studyjów ; 
oświecenia jeg o  krajobrazów są piękne i sztu
czne, koloryt tak żywy, że nawet czasem w ja 
skrawość wpada ; jest nawet życie w tej m alo
wanej przez niego przyrodzie, ale życie ideal
ne, życic z jego  własnych natchnień czerpane. 
Gdy dodamy je sz cze , że z przyjem nością wi
dzimy w tym salonie znane nam doskonale 
krajobrazy L a n g a ,  które byłyby niezawodnie 
arcydziełami, gdyby koloryt wyrównywał rysun
kow i, a m iędzy któreini odznacza się icidok 
Oleska;  portret ślicznie wyrobiony przez sta
rego R a j  c h a n a ;  kilka ałłegorycznych obra
zów S z w a j g a r t a ;  E u k e r t a  Krakowskie 
w esele, będziem y już m ieli prawie cały zarys 
salonu lwowskiego co do obrazów dawniejszych 
i nowszych malarzy, tak ziom ków naszych, ja - 
ltoteż i zamieszkałych u nas. Pozostaje nam 
tylko dla zaokrąglenia całego obrazu tej wy
stawy, powiedzieć kilka słów q dylctantkach , 
których obrazy w rzeczy samej przykładają się 
niemało do ozdobienia salonu lwowskiego. Za
cząwszy oczywiście od płci pięknej, zdybujem y 
z nicm ałem  zadziwieniem kilka nazwisk, a co 
w ięcej zdybujem y prawdziwe tałeuta. Jedno 
z pierwszych m iędzy niem i zajm uje m iejsce 
pani J e n e r a ł  o w a  z C z a c k i c h  S z e p t y -  
c k a :  widzimy naprzód m iędzy innemi je j o-
braz olejny przedstawiający żyda, malowanego 
z natury, który byt na wystawie warszawskiej, 
i w ielce się p odoba ł; a potem  piękny zbiór 
miniatur je j roboty, z 36 sztuk składający sife; 
sa m iędzy niemi portrety b i s k u p a  W a r
m i ń s k i e g o  , S t a n i s ł a w a  M a ł a c h o 
w s k i e g o ,  K s i ę c i a  J ó z e f a ,  S t a n i s ł a w a  
A u g u s t a ,  N a p o l e o n a  według I z a b e j a  
i t. d. Pani K a j s k i e j  ładne hardzo i staran
nie ukończone łtopje z E n d e r s a  i A g r i c o -  
l i ,  a pani T  u rk  u l o w e j  kopja z C z e c h o 
w i c z a  i inne, zasługują na zaszczytne wspo-
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m n ieu ie , równie jak i roboty panny S i e 1 e- 
c li i e j  , panny A m a n d y  S z r e t e r  uczen
nicy Łuczyńskiego, i panny P r o c h a s k a ,  
której głowa starca jest także do wygrania. 
Między dyletantami najpierwsze niezaprzecz- 
nie zajm uje m iejsce pan D r d a c k i ,  którego 
krajobrazy noszą piętno prawdziwego a zna
kom itego talentu, tak co do prawdy w odda
niu przyrody, jak i co do żywości kolorytu; a 
prócz tego jest jeszcze rysunek pracowicie ko- 
pjowany z ryciny przez L ó f f l e r .  —  Jak
kolwiek w tym salonie same tylko znajdywać 
się powinny utwory rodzim e, wkradło się je 
dnakże i kilka cudzych zupełnie obrazów, któ
re po większej części niepostrzeżenie nikną 
pośród innych. Jeden tylko między niem i nie 
da się pom inąć; jestto kr a jo trraz M a r k a  
W ęgra, którego W łochy przezwali węgierskim 
Claude-Lorrain- em ; przód i środek krajobrazu 
są zachwycająco piękne. Choć nie należy do 
wystawy obrazów, jest jeszcze w salonie lw o
wskim rodzaj roboty wyciskanej na miedzi, wy
konanej przez A d o l f a  F o l l n e r a  z Tarno
wa ; robota ta przedstawia bukiet, i jest z wdzię
kiem  wyrobiona. Na tern kończymy pogląd nasz 
na Salon Lwowski, zachowując sobie jednakże 
wolność wrócenia do niego od czasu do czasu, 
aby zajrzeć , azali czego nieprzepom nieliśm y, 
lub czyli co nowego nie przybyło.

(.Z korespondencyl prywatne).)

Z  Ołomuńca. Targ na woły dnia 2go czerwca.
Z  przypędzonych w tym tygodniu z Galicyi 

2444 wołów , poszło z drogi 1381 sztuk wyprost 
do Wiednia, na naszym zaś largu stanęło 10G3 
sztuk, i wszystkie zostały sprzedane prócz par
ty! Nr. 4, za które zbyt wysokich cen żądano. 
W  ogólności ceny były tym razem nieco umiar- 
kowańsze niż na poprzedzającym targu; a na
wet i w Wiedniu nie płacą za cetnar więcej 
niż 48 do 49 zr. w. w ., bo w lej stolicy’ spo
dziewają się nowych transportów z jarmarku 
Peszteńskiego. Urzędowa taxa funta wołowiny 
postanowioną została w Wiedniu na czerwiec 
na 11 kr. m. k.

Na przyszły targ spodziewamy się m niej wo
łów niż tym razem.

. P r z y p ę d z i l i  na t a r g :  l )  Abr. Rlausen- 
stock, z Brzyska, 54 wołów; 2)Mojżesz Medale, 
z W ojniłowa, 63 ; 3) Herman Ilaczek/ z Wan- 
dalina, 1 4 3 ; 4) Jan Biliński, zW erchraty, 81; 
5) L eib  Ehrlich , z W aszloutz, 160 ; 6) M oj
żesz Rosenbaum, z R orołów ki, 1 7 8 ; 7) J. Ba- 
berski, z Wysoki, 5 5 ; 8) Leib Arnster, z Si- 
noutz, 80. —  Malcmi partyjami 243. —  O gó
łem  1063.

I l o z k u p i o n o :
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Z tych 
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w ażyć  
m ogła

i  r. |kr. cetnar.

P artyję Nr. 1. kawałkami
Z  partyi Nr. 2. do Berna. 50 385 -- 8 1J4
Z  partyi Nr. 3 . do Pragi 
Partyi Kr. * . nie roztopiono

75 3ąo -- - 1—“ O l j ł

Z  partyi Kr. 5. do Wie'dnia 150 425 --- -- 10 1J4
Partyje Nr. 6. do Pragi 178 435 -- 2 1 12 10
Z  partyi Nr. 7. dla Ołomuńca ko 312 30 — 8
Partyję Nr. 8. do W idduia  
Mate partyje, całkiem.

86 445 U

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  Ant. 
Nowak, z B iałej, 199 w o łów ; 2) Zadurowicz, 
z Czcrniowiec, 168 ; 3) Hersz Allerhand, z Żu- 
rawna, 134 ; 4) Leib A m ster, z Czcrniowiec, 
360 ; 5) J. Fichman, z Zurawna, 320 ; 6) Abra
ham  N ., z Multan, 200, —  O gółem  1381.

Z a k u p i o n o : -Xfl
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Z tych 
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ważyć  
mogła

r.r. |nr. cetnar.

Partyję Nr. 1. do W iednia 199 390 9 lj2
Partyję Nr. 2 . dto. 168 425 — — 10 l]4
Partyję Nr. 3. dto. 13* 385 — — 91J4
Partyję Nr. 4 . dto. 350 445 — — 10 3j4
Partyi Nr. 5. nic zakupiono.
Partyję Nr. 6 . dto.

Redaktor J. N. K a m i ń s k i .  — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t t e r a .

(Drnkiem Pi ot ra P i l l e r a  W ’ e Lwowie.) CDodał, nadz.)
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DONIESIENIA LITERACKIE, MUZYKALNE I ARTYSTYCZNE.

SA M A  ■ I L K O W M K U e O ,
w e

LWOWIE, STANISŁAWOWIE I TARNOWIE 
d o s t a ć  m o ż n a :

( Cena tp monecie konwencyjnej.

S n  ber © t u f t r f c f j e n  23ucf)f>anb. tn  S S e r lin ,  ©d>(of5pIa^ 2. i f ł  erfcf>ienen unb ju  fjaben:

S&audbtfięer, 2l*cf)ttecfeu, Sitgcitteute, SJlttutcr: mtb Siwmcttueifłcr wtb
flOc $<ut&u>erFet

Ed. r'itz. W r r f ) t t .  f l i t t f e i l t m g e n
S i t f l ja f t :  frttereffantc Sn tro u rfe  S J c t l i i tc t *  225o lm <je fc<u i&e  1 £ f t .  2 fl. (5. 9J2.

STre&it. SDrnamentaLSetail©
(Sntpatt: © e ftm fe  unb Sacnben, © t u b e n» unb ifa m in o fe n  Q)rei3 i  fl. 30  fr.

’* S SSS>-«B€SP<aaN<g^a^-€ !.T Ł  B—i
53on bem 6cruf>ttitm SCBcrfc:

, r & t t  fianb trtrtl) bef* neunjeOntcn 3aDtl)wnbert§"
crfcfjien fo ebctt tn gebifaener Ueberfegur.g burcfj 

S l j c o b o u  S O l o f t l t i t g ,
$t. S S u rt t .  Oefottomieratb unb Hefyrn am ?ant>HHrtl)fcbaftItd(jftt S n ftń m  iU  Jpofjenfceim, 

ber 1 — 6te  S f jc t l ber III. 2tl>tf)ctlung; 

cnt&aftenb bie

£ a n & n ń r t { j f ć f ) a f t l i c f ) e  O c e a n o l o g i e .
9)?tt Dieten Jpunberten non Tfbbilbung?n.

$ r e t §  pro  S f je i l  1 8  f t .  J t  9ft.
3ftfe 23ucf>f;anblungett SeutfcfManbś, namentlicf) bte Unter^id^netej fiaben biefeś 2Bcrf (łetś rc rr t i*  

t£tg. Scheible, R ie g e r et Sa ttlo r in  S tu ttg a rt. (2 )
— H łł ł ł l ł « m ł* ł» f# 5 ^  9<$>0

© t a l m a t .  © e f u ; n b ( > e i t S t e f > r e .  (Sin i§art= I f i  efetote. S i e  S S B u n b e r f r a f t  ber 2B arm e, 
bud? j u t  SOetroollfommnung ber © e funbfje it  \ o b e r :  fP opu lare  2 B in fe ,  ftcf) o o r G ć r f a l *
unb  23erlangerung beS Sebenti burtfc georbnc* ( t u n g , - £ u f t c n , £ ) i f > e u m a t i £ S m u f S u n b
te S i t f t  unb Seben^roeife , fur © e fu n b e  unb  ̂ © d )  ro i  n b f  u t§ t ju  beroobteti u nb  ftdj r o n
^ ra n f l ic ^ e .  D2ad? ber 5 .  2lujTage bcarbeitet I biefen ^ranffje iten  a u f  bie leidjfefte SCBetfe ju
unb rermefrot ro n  D r .  Dleubert. 8 .  brofct). I befreien. fftad? ber 2. ZlufTage uberfe£t unb mit
i  fl. 15  fr .  (5. SD?. { t fn m erfu n gen  oerfeben oon  einem praftifdpen

S ie fe d  S3ucf> jeicfjnet fld) burdj 3futle u n b i? la r=  ( 2lr.fe . 8 .  brofd j.  30  f r .  S .  9)2.
peit feineS S n b a l t ś  auś, unb ifl 2lllen, benen Gr= J S iefeti pragnante S3ucl> entfpricf)t feinem St*  
tn ngung  ber © e fu n b b e it  u nb  <Srf>6f>ung ber 2e= i tel ro l l fo m m e n  unb foUte tron Seberm ann  gelefen 
bentffrafte o o n  28icf)tigfeit i f ł ,  angelegentlicbfl ju  i werben, ber ftcf) eon  ben angejeigten jbranffieiten 
empfe^len. f puten unb e on  benfelben befreien roili.


